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^  w ej w  K rakow ie podaje do w iadom ości, że Urząd Pożyczek 
|| P aństw ow ych  w  W arszaw ie okólnikiem  z dnia 4 listopada 
“  1920 r. Nr. 12329

zarządził deponowanie książeczek rentowych
przyjętych  na poczet długoterm inow ej pożyczki z r. 1920 
w  Oddziałach Polskiej K rajow ej Kasy Pożyczkow ej w  Kra­
kow ie  i w e  L w ow ie. •
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Burzliwa demonstracya lewicy
sejmowej przeciw Senatowi.

(Do illnstracyi tytułowej),

Dragi rok obraduje już w Warszawie nasz Sejm 
ustawodawczy, k.órogo zadaniem było w pierwszym 
rzędzie damę państwa konstytucyi. Minęło tymcza­
sem dwadzieścia miesięcy z okładam, uchwalono 
cale mnóstwo najróżnorodniejszy en ustaw, a Sprawę 
konstytucyi spychano staie z arna na dzień, z mle 
siąca na miesiąc. Pod Koniec diu^iego roku naszego 
samoistnego bym mamy kraj bez granic na zewnątrz 
i bez właściwego rządu wewnątrz, ten bowiem, 
który rezyauje w Warszawie, jost tylko tymcza­
sowy. Naszym posiom mtżie s ę widocznie wiedzie 
w Wars*aw.e, ssoro Uk trudno im załatwić się 
z tą najżywotniejszą sprawą państwową.

Octaceczuie docZdKeia się i sprawa konstytucyi 
wejścia na porządek dzienny piennm sejmowego, 
ale po to tyiKo. aoy się siać powodem gorszących 
zao&rzeń, przypominających byiy parlament austrya- 
cki z najsmutniejszy ih jego czasów.

Ssjm nchwaia ooecnie konstytacyę punkt po 
punacie, a przy każdym z nich niemal, raz prawica, 
to znów lewica, stwarzają coraz to inne trudności, 
jak gdy*y siliły a ę, aby sprawę uchwalenia końscy- 
tncyi przeciągnąć ad infimtum.

Zacienią waiaę wy w«ia.* Kwestya, jaki ma być 
przyszły Sejm. Przeciw dwuizbowości wystąpiła 
z zapałem, godnym lepszej sprawy, lewica, a gdy 
pomimo jej z*uiegów wlększośc sejmowa oświadczyła 
się za senatem, zwalcza go z jeszcze większą niż 
dotąd zaciekłością, uważając Sejm jednoizbowy za 
jedynie możliwy w państwie o ustroju demokra 
tycznym, choć najbardziej nawet demokratyczne, 
n. p. francuski, są właśnie dwuizbowe.

Na tle dwuizbowości Sajmu wybuchły w dniu 
5 listopada w naszym pAriamencie burzliwe demcn 
str*cye.

Szio o przeszkodzenie dalszemu .głosowaniu nad 
attykulami konstytcuyj. MaiszAiek zdołał dokonać 
głosowania li tyiao nad art 37. i to ,w warunkach, 
które podają w wąptliwość legalność głosowania. 
Pierwszy puukt porządku obrad obejmował gloso­
wanie nad projektem konstytucyi od art. 35—102.

Pos. Niedziałkowski zaproponował, ażeby wstrzy­
mać się od głosowania az do rozstrzygnięcia w ko- 
imsyi sprawy Senatu.

Marszalek mimo to zarządził głosowanie. Wtedy 
na lewicy wybuchła bnrza. Bozfegł się stuk pulpi­
tów, tupanie nogami, przejmująco świstawki i zgieł 
kuwe okrzyki. Marszałek sianąf w pozycyi obron­
nej. Przemawia Karcąco i grozi ręką w stronę le­
wicy. Z a  każdym jego gestem wzmaga się hałas. 
Marszalek wzywa sekretarzy, posłów i urzędników 
-fiura sejmowego, ażeoy skontrolowali, którzy z po­
słów hałasują. Ziraz po pierwszych raportach od 
sekretarza biura sejmowego p. Szebeki, marszałek 
dyktuje coś stenografom; są to wyroki dyscypli­
narne, które skaz u , ą posłów na wykluczenie z 5 
posiedzeń. Skazani zostali posłowie: DrLieberman, 
ar Pe.l, Pażak,. Ozoń, Budziński, Klemensiewicz, 
GidabAum, Piotrowski i Szczirzowski. Wykluczanie 
odbywa Się wśród zgiełku.

Podczas wrtfzaaia listów o wykluczeniu, gdy 
urzędnik oiuraJSajmu zbliżył się, chcąc listy dorę- 
izyc, p. Klemensiewicz wyrywa mu jo z rąk i drze 
na strzępki i rzuca na podłogę. Orgia nabiera tem- 
bardziej pennrego tonu, żo skutkiem defektu w eiek- 
irowm światło elektryczne zgasło. Przy b.asku świec 
i lamp naftowych, wśród tajemniczych cieniów, 
chwiejących się na ścianach sali, kotłuje się zgiełk 
piekielny. W pewnej chwili, jakby na dany znak 
zalega cisza — obstrukeya cnce tchu zaczerpnąć.

Mirszałek każe odczytać listę wykluczonych, co 
wywołuje nową barzę. Poseł Klemensiewicz rzuca 
się ku stopniom trybuny marszałkowskiej i krzyczy 
coś w pasyi. Do atakującego Klemensiewicza mar­
szałek powiada, że właściwie me powinien mu, jako 
wykinczonemn, odpowiadać, na co Klemensiewicz

Gdslo mógłby stanąć pomnik Kościuszki: Prof. Szyszko- 
Bohnsz, kierownik odbudowy Wawelu.

woła: „Wyklucz pan moją babkę*. Poseł Klemen­
siewicz, który jako kwestor Sjjmn, jest powołany 
do cznwania nad porządkiem, ttómaczył w kulua­
rach, że śledzenie posłów należało poruczyć kwe­
storom. Ku trybunie marszałka spieszą ze strony 
prawej i lewej grapy zacietrzewionych, obrzucając

ski, Klemensiewicz i Pużak wywijają ku sobie pię­
ściami. Marszałek widząc, że się zanosi na poważne 
zajścia, przerywa posiedzenie. Mja godzina, zanim 
przychodzi znowu otwarcie posiedzenia. I tym ra­
zem marszałek zarządza wystawienie czarnej ta­
blicy, na której wypisano wezwanie, aby glosować 
nad artykułem 57. Zarządzenie to, skutkiem poduie 
sionej już temperatury, wywołuje niesłychane sceny. 
W glosowaniu imiennem odbierają kartki st kreta- 
rze sejmowi. Poseł Scaniszkis, który z koszem dla 
odbioru kartek udaje się na lewicę, otoczony ze­
wsząd odbywa dyskusyę, podczas której poseł Dre­
szer wydziera mu koszyk. Za chwilę koszyk znaj­
duje się już na lampie, a kartki leżą rozsypane na 
podłodze. Mmo to marszałek zarządza obliczenie 
giotów i o«łasza wynik, który ma oznaczać przy­
jęcie art. 37.

Marszalek wreszcie uznaje, że nadszedł czas 
zamknąć posiedzenie i wyznacza następne na naj­
bliższy wtorek.

Sceny, które rozegrały się w Sejmie w dnia 5 
listopada, uważać nałoży za „akt rozpaczytf niektó­
rych stronnictw, widzących, że, mimo trudności, 
przez nich stawiane, konstytucya będzie przecież 
uch walona. Dotychczasowy Sdjm, jako ustawodawczy, 
straci wobec tego racyę bytu, ich członkowie zaś 
mandaty poselskie, a wielu z nich dziś już zwąt­
piło, czy napowrót powoła ich tam „zanfanieu współ­
obywateli, którego tak nadużyli.

lidzie mśgłbjr slangi1 pomnik Któcioszkl?
Kraków może sooie powiedzieć śmuło, że nie 

ma szczęścia do pomników. Pomnik Mickiewicza 
przechodził różne koleje, nim się znalazł w Rynku, 
zbierano przedtem składki na pomnik Kazimierza 
Wielkiego, mówiono wiele o pomniku Dra Jord&na, 
zdecydowano się wreszcie na odlanie pomnika Ko­
ściuszki, ale tylko po to, aby go ulokować na pod­
wórzu koszar Stróży ogniowej. Dotąd „znawcy11 
spierali sie o to, gdzie ma stanąć, gdy zaś ostate­
cznie zdecydowano, że na Bynku, obrano miejsce 
i poświęcono kamień węgielny, sprawa uległa znów 
zwłoce, gdyż pokazuje się, że niema pieniędzy na 
budowę cokoła. Nawet komitet budowy gdzuś się 
podział i ani rasz go odaahźć.

A Kościuszko czeka tymczasem cierpliwie na 
chwilę wyzwolenia .i dziękuje z pewnością Panu 
Bogu, że me przypadł mu w udziela los Mickiewi­
cza, który lata przebył ...w budzie, postawionej 
w Bynku.

Paderewski znał Kraków pod tym względem 
i dlatego wzniósł pomnik Jagiełły swoim kosztem, 
choć i to nie uchroniło go od przykrości ze strony 
„znawców sztnkiu i miłośników .. kołtuneryi.

Aby ostatecznie rozwiązać kwesty ę, gdzie ma 
st8n*ć pomnik Kościuszki, k óry jost już gotowy, 
wystąpił pnf. Szyszko-Bohusz, kierownik oibudo- 
wy Wawelu, z projektem wcale trafaym. P.opo-

Olsie mógłby stanąć pomnik Kośolusiki: Projekt profesora Szyszko-Bohusza utniesz tzenia pomnika Kościuszki
na Rotundzie Władysława IV. na Wawelu,


